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CZĘŚĆ NfEURZĘDOW A,
za k tó rą  R ed ak c ja  b ie rze  o dpow iedz ia lność .

Rola „Cargu Poznańskiego".
D ru g i  z ko le i  „ T a r g  P o z n a ń s k i"  będzie  o tw a r ty  

dn ia  19 m a rc a  r .  b.
i Z a ró w n o  jak  i p ie rw szy ,  k tó ry  się  o d b y ł  w ro k u  

ubieg łym , m e  udz ie la  on g o śc in y  p ro d u k c j i  obcej 
an i  Handlowi obcem u.

S łużyć  chce i s łużyć  będzie  w yłączn ie  w y tw ó r ­
czości ro d z im ej .  C hętn ie  zobaczy  w sw oich  p ro g a c h  
za g ran icę ,  ale  jed y n ie  p rzez  p rzed s taw ic ie l i  P o laków .

Co in n e  m a cele i zadan ia ,  do k tó ry c h  o s ią g n ię ­
ciu ciąży. °  v

J a k a  ta  r o la  „ T a r g u  P o z n a ń sk ie g o " ,  czem  chce 
>c i jak  d z ia ła ln o ść  sw oją  po jm uje  '<

 ̂ Na te p y tan ia  odp o w iad a  ściśle, bez zb y tecznych  
uDarwien frazeo lo g iczn y ch ,  zap y ta n y  p rzez  nas, zn an y  
w całej P o lsce ,  w yb i tn y  p rz e d s ta w ic ie l  p rz e m y s łu  
W ie lkopo lsk iego  i c en io n y  a o f ia rn y  dz ia łacz  społe- 
czny> P- Bolesław  K asprow icz .

„P o w o łu jąc  do życia  s ta r ą  in s ty tu c ję  „ T a rg u  
PoznańsK icgo", z ca łą  św iad o m o śc ią  w y e l im in o w a ­
liśm y  z jego  c h a r a k te ru  ow ą „m ię d z y n a ro d o w o ść" ,  
k tó ra  liczy w ie lu  zw olenników , a k tó ra  sp aczy łab y  
naszą  m ysi, sk ie ro w a n ą  k u  je d n e m u  g łó w n em u  c e ­
low i : zespo len iu  g o sp o d a rc z e m u  nasze j  dz ie ln icy  
z p o zo s ta łem i częściam i Po lsk i.

T rzeba  v,ziąć pod  g łę b o k ą  uw agę  fakt, że W ie l­
k o p o lsk a  p rzez  d ług i  oS res  czasu  by ia  iy s iączn em i 
m c m i s to su n k ó w  h an d lo w y c h  zw iązana  z p a ń s tw e m  
R zeszy N iem ieckiej.  J a k o  Kraj p a r  exce llence  ro ln i-  
czy, o s to su n k o w o  słabo  ro z w in ię ty m  p rzem y ś le ,  któ- 
r ^  nie m ó g ł  się kus ić  u zw ycięsk ie  k o n k u ro w a n ie  
z p rz e m y s łe m  n iem ieck im  n a w e t  na  r y n k u  w łasnym , 
W ie lkopo lska  m u s ia ła  z k o n iecznośc i  celem  z a sp o k o ­
jen ia  p o trz e b  sw ojego  r y n k u  k o rz y s ta ć  z u s łu g  p r z e ­
m y s łu  n iem ieck iego , k tó re g o  p o ś re d n ik ie m  by ł p r o t e ­
g o w an y  p rzez  r z ą d  ku p iec  n iem ieck i.  Z re sz tą  i k u ­
piec Po lak ,  p om im o  cały  swój pa tr jo ty zm , ta k  bezli­
to śn ie  zw a lczany  p rzez  p ru s k i  sy s tem  rz ą d o w y  — 
m u s ia ł  u sk u teczn iać  sw oje z a k u p y  ze ź ró d e ł  jed y n ie  
d o s tę p n y c h  a więc n iem ieck ich .

i  oto, g d y  n ad esz ła  chw ila  tak  u p ra g n io n a ,  z is z ­
czająca  m a rz e n ia ,  p rz e c h o w y w an e  w n a j ta jn ie jsz y c h  
s k ry tk a c h  d u szy  polsk ie j ,  chw ila  zespo len ia  się  z 
k r a je m  o jczystem , g d y  p a d ły  n ien aw is tn e  s łu p y  g r a ­
niczne  i zn ik ł las  bagne tów , s t r zeg a jący ch  ty ch  s łu ­
pów, n a leża ło  — co r y c h l e j -  po d jąć  us iłow ania ,  aby  
to  zespo len ie  uczyn ić  ja k  na jpe łn ie jszen i ,  a b y  p r z y ­
śp ieszy ć  je zwłaszcza w dziedz in ie  życia  g o s p o d a r ­
czego.

W dziedz in ie  m yśli ,  uczuć, ducha  zespo len ie  
nas tąp i ło  n iezw łocznie ,  bo t rw a ło  ono  zawsze, więc 
wrzucenie tego  p o k o s tu  n iem czyzny , p rzem o cą  n a ­
rz u c o n e g o  p rzez  ciem iężcę  b y ło  dz ie łem  jedne j  chwili.

A by je d n a k  m ogło  n a s tą p ić  zespo len ie  g o sp o ­
darcze , t r z e b a  by ło  p rzed ew szy s tk iem  um ożliw ić  
b e zp o ś red n io  ze tkn ięc ie  się  k u p ca  w ie lkopo lsk iego  
z w y tw ó rc ą  M ałopolsk i i K o n g resó w k i  i o d w ro tn ie  
Kupców z ty ch  dw óch dzie ln ie  zapoznać  z w y tw ó rcą  
W ie lkopo lsk im .

T ym  g ru n te m , n a  k tó ry m  to ze tkn ięc ie  b e z p o ­
ś re d n io  n a s tą p ić  m oże i nas tąp i ,  je s t  „ T a rg  P o zn ań sk i" .

J u ż  p ie rw sz y  „ T a rg  P o z n a ń s k i"  dow iód ł,  że i 
Pok ład an e  w n im  n adz ie je  n ie  zaw iodły . J u ż  w ów czas ■ 
o d b io rc a  z W ie lkopo lsk i  i P o m o rz a  p rz e k o n a ł  się, 
kc i s tn ie ją  w P o lsce  całe  gałęz ie  p rz e m y s łu ,  o k tó ry c h  
js tn ie n iu  n ie  w iedział,  naw e t  n ie  p rzypuszcza ł ,  że do 
tak ieg o  p o z io m u  do jść  m ogły .

P rz e k o n a w sz y  się  zaś naocznie ,  m u s ia ł  się w yzbyć  
ej t ro sk i ,  ja k a  go n u r to w a ła  na  w idok o go łoconych  

2 to w a ró w  sk ład ó w  swoich, k tó ry c h  m ożności z ap e ł­
n ien ia  nie w idzia ł wobec... zam kn ię te j  szczelnie  
g ra n ic y  n iem ieck ie j .  T en  zaś żyw io ł  obcy, k tó ry  
wobec  zm ien io n y ch  w a ru n k ó w  b u d o w a ł  sw oje na- 
c zieje na tern, iż w dalszej lub  bliższej p rzysz ło śc i  
m usi je d n a k  z k o n iecznośc i  n a s tą p ić  p o w ró t  p o p rz e d ­
niej za leżnośc i  g o sp o d a rc z e j  od  d aw n eg o  p an a  k ra ju  

zw iedza jąc  „ T a rg  P o z n a ń s k i"  m u s ia ł  się w yzbyć  
tych  z łudzeń . *

A p rzec ie  p ie rw szy  „ T a rg  P o z n a ń s k i"  odby ł się 
. c iężkich  w aru n k a c h ,  jak ie  p rz y g n ia ta ły  P o lsk ę  i 

nie  m ógł być wówczas i s t o t n y m ' odźw ie rc iad len iem  
u  KosP o d a rczy ch  R zeczypospo li te j .

W m ia rę  p o w ro tu  w a ru n k ó w  n o rm a ln y c h  „ T a rg  
P o z n a ń sk i  s ta n ie  się t e re n e m  oży w io n y ch  t ran zak -  
cji h a n d lo w y c h  nie ty lko  w ew n ę trz n y c h ,  lecz i zew­
n ę trz n y c h .

J a k  „ T a rg i  W ch o d n ie"  d la  h a n d lu  ze W chodem , 
tak  „ T a r g  P o z n a ń s k i"  dla h a n d lu  z z ach o d em  oraz  
z p ó łn o c ą  E u r o p y  s łużyć będzie.

P o z n a ń  je s t  ty m  pun k tem , k tó r y  łączy P o lsk ę  
p rzez  n a jd o g o d n ie jsze  po łączen ia  ko le jow e z N iem ca­
mi, Danją , l io la n d ją  i p a ń s tw a m i  S k an d y n aw ji .  Tędy  
e k sp o r to w a ć  P o lsk a  będzie  sw oje  p ro d u k c je ,  tu  będą 
d la  niej d rzw i do h a n d lu  z zach o d em  i pó łnocą .

R ea lizu jąc  in ic ja tyw ę  s tw o rz e n ia  „ T a r g u  P o z n a ń ­
sk iego" ,  n ie  czy n i l iśm y  tego  dla  am bic ji  „ p ie r w s z e ń ­
s tw a "  lecz w g łębok im  p r z e k o n a n iu  że o d d a m y  R to tn ą  
p rz y s łu g ę  k ra jow i,  że u czy n im y  zadość  palącej p o ­
trzeb ie ,  że pow o łu jem y  do życia  n ie  e fe m e ry d ę ,  ale 
k ład z iem y  fu n d a m e n t  pod  g m a c h  trw a ły ,  k tó r y  dla 
ro z w o ju  naszego  życia  g o s p o d a rc z e g o  m ieć  będzie 
znaczen ie  don ios łe .

ł i e r w s z a  p ró b a  w r o k u  p o p rz e d n im  u t rw a l i ła  
n a s  w tein p rz e k o n a n iu  i dlatego, u t rz y m u ją c  lm ję  
zasadn iczą , c z y n im y  p rz y g o to w a n ia  do o tw arce  d r u g ie ­
go „ T a r g u  P o z n a ń s k ie g o "  m ając  pew ność , że z n a j ­
dz iem y o dźw ięk  życzliw y i p o p a rc ie  s fe r  p rzem y s ło w o -  
h an d lo w y ch  R zeczypospo li te j .

Ze zas w p ra c y  naszej cechuje  n a s  w ie lk o p o lsk a  
w y trw a ło ść  — więp spoko jn ie  p a t r z y m y  w p r z y ­
szłość.

Program reparacyjny 
sprzymierzonych.

T y g o d n ik  p a ry s k i  „ L ‘E u ro p e  Nouveile." poda je  
w iad o m o ść  z a s łu g u jącą  na w ia rę  o s tan o w isk u ,  jak ie  
S p rz y m ie rz e n i  za jm ą  w obec p rz e d s ta w io n e j  p rzez  
N iem cy no ty , do tyczącej odszkodow ań , i zapew nia ,  
że A nglja  i  F r a n c ja  zgodz iły  się w y s to so w ać  do 
B e r l in a  ośw iadczen ie  tej t re śc i  :

1. S u m a  150 do 200 m il jonów  m a re k ,  j a k ą  R ząd  
N iem iecki zgodz ił  się ustn ie  w ypłacić  n a  r a c h u n e k  
r a t  s tyczn iow ej i lu tow ej, je s t  n iew y s ta rcza jącą .  R ządy  
M ocars tw  S p rz y m ie rz o n y c h  m u sz ą  żądać  500 m iijo- 
nów m a re k  złotych.

2. R ząd  N iem iecki będzie  m u s ia ł  kw o tę  tę jeszcze 
pow iększyć  w łączając  do tego  re z e rw ę  zło ta  z B anku  
P a ń s tw o w e g o  o ile  m e  zna jdz ie  in n e g o  sp o so b u  na 
p o k ry c ie  b ra k u ją c e j  jeszcze  sum y.

3. Cała ta  su m a  500 m iljonów  m a r e k  zło tych  
m a  być w y p łaco n a  w cz te rech  r a ta c h  po 125 m il jo ­
nów  w dn iach  15 s tyczn ia ,  lu tego , m arca  i kw ie tn ia .

4. G d y b y  R ząd  N iem iecki nie by ł  w m ożnośc i  
zob o w iązań  sw ych  spe łn ić ,  będzie  m u s ia ł  jak o  gw a 
ra n c ję  za n ie sp łaco n e  r a t y  p rzyzw olić  n a ty c h m ia s t  
n a  ś rodk i ,  jak i S p rz y m ie rz e n i  w yszczegó ln ią  w s to ­
sow nej nocie.

5. M ocars tw a  Sprzym ierz<*ie  ośw iadcza ją  sw ą  
g o tow ość  z re z y g n o w a n ia  ze w szys tk ich  in n y c h  o p ła t  
r e p a ra c y jn y c h  ze s t ro n y  N iem iec w c iągu  r .  1920, 
o ile w z m ia n k o w a n a  su m a  500 m il jonów  będzie 
sp łacona .

P r a s a  n iem ieck a  p o w ta rz a  w obec tego  znów, że 
N iem cy n ie  są  w m ożnośc i  zap łacen ia  do k w ie tn ia  
500 m il jo n ó w  a „D anz. N. N ach r ich ten " ,  p o czy tu jące  
się zaw sze za o rg a n  w szechniem ców , ja k b y  G d ań sk  
n a leża ł  zawsze jeszcze  do P r u s  i R zeczy N iem ieckiej,  

p i s z ą : „ G d y b y  K oalic ja  m ia ła  rzeczyw iśc ie  tak ie
zam ia ry ,  to  m ożna  by ło  sobie  oszczędzić  k o n fe re n c j i  
w O anes i z jazd  w G enu i je s t  ró w n ie ż  zb y teczn y " .  
Ale w iadom o, że N iem cy każde żądan ie  S p rz y m ie ­
rzo n y ch ,  ch oc iażby  zm odyfikow ane ,  p rz y jm u ją  
z z a sa d y  o k r z y k a m i : „ n o n  p o ssu m u s" .

Banki w Wielkopolsce 
i na Pomorzu.

Od chw ili  p o łączen ia  się W ie lkopo lsk i  i P o m o rz a  
z r e s z tą  k ra ju ,  życie g o sp o d a rc z e  tej dz ie ln icy , h a ­
m o w an e  p rz e d te m  sz tuczn ie  p rzez  zaborców , zaczęło 
ro zw ijać  się w sz y b k ie m  tem pie  we w szystk ich  
sw ych  p rze jaw ach . D otyczy  to szczegó ln ie  banków . 
P rz e d  w ojną  b d z ie ln ica  p ru s k a  l iczy ła  ty lko  5 b a n ­
ko v/ po lsk ich  z k a p i ta łe m  17 m il jonów  mk., obecn ie  
po s iad a  ich 21 z k ap i ta łem  zak ładow ym  1.8 m il ja rd a  
mk. i ca. 700.000.000 mk. reze rw .

Po  w y p ęd zen iu  z ab o rcó w  b a n k i  w ie lkopolsk ie ,  
w szczegó lnośc i  zaś w ielk ie  b a n k i  po zn ań sk ie  p o ­
staw iły  sob ie  za zadan ie  o d n iem czen ie  p rz e m y s łu  
i hand lu . Dziś cel ten  je s t  już  w większej części 
os iągn ię ty .  P ra w ie  w szys tk ie  większe p rz e d s ię b io r s tw a  
n iem ieck ie  p rze sz ły  w rę c e  polskie .

W da lszej p ra c y  w k ie ru n k u  u p rz e m y s ło w ie n ia  
k ra ju  i u n a ro d o w ie n ia  p rz e m y s łu  i h a n d lu  p rz e s z k o ­
dził  b an k o m  w ie lkopo lsk im  ciężk i k ry z y s  f inansow y , 
jak i  ro z p o c z ą ł  się w połow ie  r o k u  u b ieg łego ,  a w y­
ra ż a ją c y  s ię  w w ie lk im  b ra k u  gotów ki.

B ra k  go tó w k i  w y w o łan y  zo s ta ł  już  s am ą  b a rd z o  
in te n sy w n ą  d z ia ła ln o śc ią  banków  w za k ła d a n iu  now ych  
p rze d s ię b io s tw  i w y k u p y w a n iu  s ta ry c h ,  g łów nie  zaś 

w p ro w a d z e n ie m  w olnego  h a n d lu  w dzie ln icy .
W zw iązku  z r a p to w n e m  p o d n o szen iem  się  cen 

wszystk ich  a r ty k u łó w , za p o trz e b o w an ie  p r z e d s ię ­
b io rs tw  na  go tów kę  p r z y b ra ło  tak ie  ro z m ia ry ,  że 
bank i tu te jsze  nie by ły  w s tan ie  g o  p o k ry ć .  W y d a tn a  
pom oc r z ą d u  z łagodz iła  znacznie  ten  k ry z y s ,  d aw a ł  
się  on  je d n a k  odczuw ać jeszcze w s i ln y m  s to p n iu  do 
końca  r o k u  ub ieg łego .

O becnie , w związku z p ew n ą  s tab i l iz ac ją  cen, 
k ry z y s  ten  s t r a c i ł  wiele na  swej o s tro śc i;  k a sy  ban k ó w  
po w oli  z aczy n a ją  być c o raz  obfitsze.

O gólne  je d n a k  położen ie  k ra ju ,  zastój,  jak i  pan u je  
w p rz e m y ś le  i hand lu , n a k a z u ją  b a n k o m  o s t ro ż n o ść  
w lo k o w a n iu  kap ita łów  i h a m u ją  ich  d z ia ła ln o ść  z a ­
łożycie lską .

Uroczyste posiedzenie 
Sejmiku pow. w Srcdzisku.

G ro d z isk  15 lu tego .
W d n iu  31. s ty czn ia  1922 r. z e b ra ł  s ię  po  raz  

p ie rw sz y  n ow y  S e jm ik  P ow ia tow y . P o  w y s łu ch an iu  
u ro czy s te j  Mszy ś w., o d p ra w io n e j  w koście le  f a rn y m  
w G ro d z isk u  na in ten c ję  se jm iku , u d a li  się c z ło n ­
kowie se jm ik u  do g m a c h u  pow ia to w eg o  i ro zp o czę ło  
się pos ied zen ie  w sa lce  p o s ied zeń  o g o d z in ie  10-ej.

K ie ro w n ik  S ta ro s tw a  p. S zczy tt  zaga ił  po tuedzen ie  
pi ze mową, w skazu jąc  n a  w ażność  i zad an ia  sam o- 
iz ą d u ,  w ita jąc  cz łonków  se jm ik u  i z a p ra sz a ją c  ich 
do w sp ó łp ra c y  n a  k o rz y ść  pow iatu .  W zyw a ich, a ż e b y  
w szeikie  p rz e k o n a n ia  p a r ty jn e  zos taw il i  w czas ie  p o ­
siedzeń  w dom u, a p rz y  p o s ie d z e n iu  m ie li  ty lko  
d o b ro  ogó łu  i p o w ia tu  w szczegó lnośc i  na oku, u n ik a ­
jąc  w alk  p a r ty jn y c h ,  k tó re  zawsze ty lko  szkodzić  m ogą.

- Mówca żegna  z ża lem  daw nie js  y ch  cz łonków  
W y d z ia łu  Pow ia tow ego , d la  k tó ry c h  m a s łow a pe łne  
uzn an ia  za ich t r u d n ą  a je d n a k  o w o coda jną  p ra c ę  
p rzez  p rzec iąg  b l isko  3 lat. P r z y  tej sp o so b n o śc i  nie 
zapom  iiał też d a w n ie jsz y c h  p rzew o d n iczący ch  W y ­
dz ia łu  Pow iatow ego, pp . s tar 'ostow  Z io łeck iego  i Dr. 
Korotkiew icza , p o d  k tó ry c h  p rzew o d n ic tw em  W ydz ia ł  
P o w ia to w y  tak d o b rz e  d la  po w ia tu  p raco w a ł .  P r z y  sp o ­
sobnośc i  p. Szczytt  w skaza ł  na  s to su n k o w o  d o b re  p o ło ­
żenie f inansow e  pow ia tu ,  k tó re  to je s t  z a s łu g ą  w s p o m ­
n ian y ch  p rzew o d n iczący ch  W y d z ia łu  Pow ia tow ego .

P a n  Szczytt p rz e d s ta w i ł  zad an ia  i p ra c e  u rz ę d ó w  
i k o rp o ra c j i  pow ia tow ych , S e jm ik u  P o w ia to w eg o  
w szczególności. P o czem  p rz y s tą p io n o  do ro z p ra w .

P rz e z  podan ie  r ę k i  w p ro w a d z i ł  p rzew o d n iczy  pp. 
cz łonków  Sejm iku  w u rz ą d  i zobow iąza ł  ich do su ­
m ien n eg o  spe łn ien ia  obow iązków . Do S e jm ik u  W o je ­
w ódzk iego  w y b ran o  pp. S tan is ław a  N iego lew sk iego  
z N iegolew a i A d am a  S iu eh m iń sk ieg o  z Buku, a do 
W y d z ia łu  Pow ia tow ego  pp. S tan is ław a  N iego lew sk iego  
z Niegolewa, S tan is ław a  G u tschego  z G ranow a , A n­
d rze ja  R u tkow sk iego  z W ojnic , S tan is ław a  G in te ra  
z G rodz iska ,  F ra n c is z k a  A n d rze jew sk ieg o  z G ro d z isk a  

W alen teg o  S e k u la k a  z O palen icy .
W y b ra n o  także  ró ż n e  kom isje  pow iatow e.
P oźa  p o rząd k iem  o b ra d  u ch w alono  n a  w n iosek  

w szy s tk ich  cz łonków  jed n o g ło śn ie ,  poczyn ić  s ta ra n ia  
o p o w ró t  na  s tan o w isk o  s ta ro s ty  po w ia tu  tu te jszego  
p. Dr. K oro tk iew icza  ze Lw ow a, k tó re g o  p ra c a  d la  
p o w ia tu  okazała  się n adzw ycza j  k o rz y s tn a  tak , że 
cz łonkow ie  są  p rz e k o n a n i ,  że i jego  da lsza  p ra c a  
d o p ro w a d z i  nasz p o w ia t  do tego  s topn ia ,  że u iz ę d y  
p o w ia tow e  b ęd ą  w zorow e. — P oczem  p rzew o d n iczący  
z a m k n ą ł  posiedzen ie  o godz in ie  11.45.

Z p rz e b ie g u  o b r a d  odn io s ło  się w rażen ie ,  że 
cz łonkow ie  są  p rze jęc i  sw em  zadan iem  i obow iązkam i, 
tak , że na p rzy sz ło ść  ro k o w a ć  m ożna, że S e jm ik  
p ra c o w a ć  będzie  je d y n ie  dla d o b ra  pow iatu .



K R O N IK A .
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Dziś : Konstantego.
Ju tro  : Flawjana
Wschód słońca : 8.01, zachód 6,22.
Długość dnia 10,30. P rzybyło 1,56.

Na p ow racających  a n ie w o l i  ro sy jsk ie j  złożono
w naszej redakcji za pośredn. kom isarjatu Smigjel-wschód 
500 mk. z urządzonej zabawy Młodzieży z Sierpowa.

P o d  a d r e s e m  p o z n a ń sk ie j  Dyrekcji pocz t .  Sto­
sunki prowincjonalne pod względem ruchu pocztowego są 
tak opłakane, że wymagają gruntow nej zmiany względnie 
szczerego zajęcia się niemi ze strony Dyrekcji poczt. Ciągle 
i ustawiczne narzekania stron na niedołęstwo prowincjo­
nalnych urzędów pocztowych tkwi w tern, że mieszkańcy 
powiatów położonych pomiędzy Poznaniem a Rawiczem są 
pozbawieni regularnej i sprężystej akcji w doręczaniu prze­
syłek a zwłaszcza pospiesznych. Na tern cierpi ogromnie 
przemysł i ogólny stan kupiecki.

Przyczyna złego tkwi w tem, że pomiędzy wyż wymie­
nioną linją kursuje jeden tylko ambulans pocztowy, raz rano, 
a raz wieczorem. Nie mówiąc już o term inowych sprawach, 
który adresat dostaje zapóźno, (a czasem jak to miało miejsce 
wczoraj w St. Bojanowie, że tam tejszy Urząd pocztowy za­
pomniał o wyekspediowaniu przesyłek do ambulansu; więc 
poczta Urzędu śmigielskiego zamiast w stronę Poznania 
odeszła do Wielichowa), przytaczam y następujący z dnia na 
dzień powtarzający się p rzy k ład :

W Śmiglu, mieście powiatowem, wychodzi jak ogólnie 
wiadomo, pismo codzienne pt.: „Orędownik Śmigielski", in­
teresujący cały powiat, gdyż zawiera przeważnie bardzo 
ważne i terminowe kom unikaty urzędowe. Orędownik w y­
chodzi w godzinach przedpołudniowych i ekspedjowany jest 
do najbliższego pociągu po to, aby mógł być doręczanym 
nazajutrz rano w miejcu przeznaczenia. Tymczasem co się 
dzieje ? Oto w St. Bojanowie czeka zmiłowania kiedy wie­
czorny am bulans go zabierze. W następstw ie co z tego 
wynika, oto mieszkańcy Rakoniewic, Wielichowa itp., za­
miast otrzym ania Orędownika następnego dnia, dostają je 
na trzeci dzień.

Takie to są stosunki prowincjonalne i nie ma się też 
i czemu dziwić, że abonenci pism prowincjonalnych i ogól 
cały narzeka ustawicznie na tę wadliwość, k tórą  sądzimy, 
że Dyrekcja Poczt w Poznaniu po rozpatrzeniu sprawy ze­
chce złemu w najbliższym czasie zaradzić.

K u rs a  P o z a s z k o l n e .  W sprawie notatki naszej 
w nrze 35 „Orędownika Śmigielskiego", w której to za­
atakowaliśmy mieszkańców Śt. Przysieki, że dotychczas 
takiego kursu nie utworzyli, Otrzymaliśmy pismo, wyjaśnia­
jące przyczynę rzekomej z ich strony opieszałości, a które 
bądź co bądź jest bardzo interesujące dla ogółu polskiego.

Powód, dla którego mieszkańcy Śt. Przysieki wzbraniają 
posyłać swą młodzież na kursa jest następujący, który 
w dosłownym brzmieniu niżej podajem y:

„Znakiem jest, że nie mają tu tejsi mieszkańcy w nau­
czycielu Somerfeldzie żadnej ufności, ponieważ pam iętają 
jego usposobnienia Za panowania P rusk iigo , że jeżeli 
polski gospodarz przyszedł z mową polską to go P. 
Śomerfeld za drzwi wyprosił, że on po polsku nie umie. 
Dalszą nienawiść okazała mu ludność Przysieki przy 
założeniu „Straży" miejscowej, gdzie miał zostać „Kompa- 
nijnym " spluwała nato ludność wołając to zdrajca ojczyzny 
to hakata.

Benedykta XV. zapowiedziały wyższe władze dzień wolny 
od szkoły, ażeby wszystkie dzieci wzięły udział w nabo­
żeństwie żałobnem w kościele, Pan śom erfeld byl temu 
przeciwnym, że on gazetom nie wierzy, ani ksiądz ten 
niema nic do powiedzenia, on jest kierownikiem szkoły 
i jego mają słuchać. Nie żaden dziw, że nikt się na kursa, 
prowadzone przez Somerfelda nie zgłosi, niech nam dadzą 
nasze władze nauczyciela, do którego będziemy mieli 
zaufanie, a chętnie poślemy naszą młodzież do dalszego 
kształcenia.

Na razie może wystarczy, dlaczego w kursie pozaszkol­
nym w śt. Przysieee, uczniowie się me zgłaszają, pamiętają 
to wszyscy jego usposobnienie do Polski i to wyraźny 
powód nie brania udziału w kursie.

Z lik w id o w a n ie  P o lsk ie j  Ż eg lu g i  p a ń stw , (kl dnia 
I-go kwietnia będzie zlikwidowana ostatecznie Polska Że­
gluga Państwowa, której deficyt wskutek fatalnej gospodarki 
sięga 90 miljonów marek.

Telegramy.
Z Rady m inistrów .

Warszawa, 16. 2. Wczoraj wieczorem Rada Mi­
n is trów  obradow ała  nad znaną sp raw ą m in is tra  
Narutowicza i nad  p ro jek tem  odbudow y kraju.

P rzed  posiedzeniem Rada obradow ała  komisja 
polityczna m inis ter jum  w dalszym ciągu nad p ro ­
jek tem  s ta tu tu  autonom icznego dla ziemi wileńskiej. 
Na tem posiedzeniu d y re k to r  Giełżyński złożył spraw ę 
z rezu lta tu  swej wycieczki do Wilna.

Archimandryta praw osław n y.
W arszawa, 16. 2. Wczoraj w południe odbył sie 

w cerkw i praw osław nej na P radze  uroczysty  ingres  
a rch im an d ry ty  Je rzego  w obecności przedstawiciela 
naczelnika państwa, posła Bojki, m in is tra  Downa- 
rowicza oraz przedstaw icieli  władz wojskowych i ro z ­
maitych wyznań.

Z kom isji inwalidzkiej.
W arszawa, 16. 2. Na posiedzeniu komisji inwa­

lidzkiej po se ł  Meissner re ferow ał p ro jek t noweli 
rządowej do ustaw y inwalidów, według której to 
noweli dwie najniższe kategorje  inwalidów m iałyby 
być wyjęte z pod ustawy.

Komisja jednozgodnie akceptowała stanowisko 
posła Meissnera, p rzy ję ła  rezolucję przechodzącą do 
porządku  dziennego nad  p ro jek tem  noweli i wzyw a­
jącą rząd  do natychm iastowego wypłacenia ren ty  
w myśl ustaw y z dnia 18 m arca  1921.

Redukcje w m inisterjach.
W arszawa, 16. 2. M inisterjum kolei ze swymi 

200 ty siącami pracow uików  kolejowych ma ulec r e ­
dukcji o 40 tysięcy. Ministerjum Robót Publicznych 
podda znacznej redukcji personal cen trali  i wszel­
kich innych resortów . Co do władz wojskowych, 
mają one zaprowadzić również znaczne oszczędności.

0  kontrakty rolne.
Poznań, 15. 2. Spraw a zawarcie kontrak tów  za­

robkow ych w rolnictwie na rok  bieżący na tra fia  na 
znaczne trudnośc i z powodu różnicy  zdań, jakie się 
wyłoniły między pracodawcam i a robotn ikam i ro l ­
nymi, między innemi także i co do miejsca rokowań. 
Ministerstwo Pracy  i Opieki Społecznej zap ropono­
wało na miejsce r o k o w a ń  Warszawę, gdyż zamierza 
opracować jednolity \v  calem Państwie kon trak t za rob ­
kowy dla rolnictwa. P r o d u c e n c i  przyjęli tę propozycję, 
natomiast sprzeciwili się jej przedstawiciele zjednocze­
nia zawodowego rolnego, którzy zażądali, aby ro k o ­
wania w spraw ie k o n trak tu  odbyły się jeszcze w tym 
roku  w Pozuanin. Delegat M inisterstwa P racy  odbył 
w' tej sprawie szereg narad , ale bez skutku.

W edług dalszych wiadomości d rugą  przyczyną 
nieporozum ień  jest dążenie pracodawców do obniże­
nia zarobków  i to zarówno w gotowiźnie jak  
zwłaszcza w świadczeniach w naturze. O rdynarja  
obecne są wyższe od przedwojennych, mimo, iż p ro ­
dukcja znacznie się obniżyła. Okoliczność ta zmusza 
pracodawców do znacznego zniżenia liczby p racow ­
ników, co znów wywołuje niegożądano wzburzenie 
w kołach robotn ików  rolnych. Terminem  zawarcia 
nowych kotraktów  jest dzień 1-szy kwietnia, a nie- 
załatwienie tej sp raw y do tej p o ry  jeszcze może wy­
wołać bardzo  poważne następstwa.

S ta tek  „Kraków" zatoną ł.
Gdańsk, (A W.) Statek „K raków " należący do 

polskiego tow arzystw a okrętowego Sarm atia  i p ły­
nący podflagą polską w drodze między W esthartiepool 
do H e ls inborgu  u tknął w wielkich wałach lodowych, 
Statek ten wiózł węgiel i koks. Ponieważ groziło mu 
niebezpieczeństwo cała załoga opuściła ok rę t  i zna­
lazła schronienie  na  wybrzeżu duńskiem. Są pogło­
ski, że okrę t  zatonął.

A reszto w a n ie  zam achow ców .
Katowice, 15. 2. W  związku z zamachem w Gli­

wicach władze międzysojusznicze zaaresztowały około 
30 osób skom prom itow anych  w tej aferze; między 
innemi radcę m inis ter ja lnego  Rosenthala, d y rek to ra  
w arsztatów  kolewojwych w Gliwicach, dalej radcę  fi­
nansowego W ebera i d y rek to ra  zakładów hulczyńskich 
Herolda.

Echa w iecu  osad n ik ów .
Lwów, 15. 2. Lwowskie „Słowo Polsk ie"  w 

artykule  raczelnym  reasum uje  obrady  wiecu osadni­
ków w Małopołsce Wschodniej urządzonego przez 
Piastowców. P ism o w spom niane stwierdza, że 
zamiast rzeczowej dyskusji  upraw iano  na tym  
wiecu gwałtow ną agitację klasową, nie p rzeb ie­
rano  w środkach, przyczem  rej wiódł poseł Bryl
1 znany z afer b. Banku Parcelao.yjnegó p. Deskur. 
Zamiast pozytywnego p ro g ram u  gospodarczego dla 
osadników, którzy od podstaw muszą pracow ać na 
zniszczonym terenie, zamiast ra d y  fachowej, pomocy 
skutecznej i k ry tyk i objektywnej, aranżerow ie wie- 
cowie przelicytowywali się w poniewieraniu  i bez­
czeszczeniu wszystkich, k tórzy  już nie do obozu, ale 
do sztabu ludowcowego nie należą.

P. Deskur, osławiony aferzysto Banku Pareela- 
cyjnego użył wobec zebranych o obecnym  prezesie 
O kręgowego Urzędu Ziemskiego we Lwowie takich 
dwuznaczników, iż tłum podnieconych p rzeryw ał mu 
co chwila okrzykam i „Sprzedawczyk", „Na szubie­
nicę z nim".

P. Bryl zamiast zapowiedzianego re fe ra tu  o bu ­
dowie gospodarstw  osadniczych opluł wszystkich bez 
wyjątku, inteligencję, województwo, ziemian i bi­
skupów.

P rzyby ły  nieco później na wiec poseł Witos u- 
s iłował nadać zebraniu  odmienny nieco ch a rak te r  
i nie taił swego niezadowolenie z powodu nastroju, 
wywołanego przez aranżerów , ale p. Witos p rzyby ł  
za późno.

Dodać trzeba, to tem zebraniu  był obecny b. m i­
n is te r  i poseł Grzędzielski.

B ez z a s tr z e ż e ń  l
Wilno, 14. 2. Na wczorajszem posiedzeniu sejmu 

po wygłoszeniu przem ówienia przez pierwszego 
mówcę p rogram ow ego  p. Janikowskiego, zab ra ł  głos 
d rug i z kolei mówca program ow y Zbigniew Jas ińk i 
z zespołu s tronnictw  narodow ych, k tó ry  wygłosił 
następujące p rzem ó w ien ie :

Dyskusja, k tó ra  tutaj się toczyła, jak  również 
w niosk i w s tosunku do deklaracji zasadniczej, k tó rą  
sejm nasz ma powziąć, wykazują w sposób zupełnie 
dobitny, że są dwa ujęcia, i dwa stanowiska w odnie­
sieniu do kwestji wileńskiej. Oba k ierunk i stoją na 
tem stanowisku, że ziemia wileńska musi stać się 
częścią Rzeczypospolitej Polskiej, ale równocześnie 
między tymi k ierunkam i jes t  różnica ogrom na, 
w szczególnych.

Obóz, do k tórego  należę, stoi na tem stanowisku, 
że połączenie z Rzeczypospolitą ma być bezwzględne, 
i że ziemia wileńska nie ma zachować żadnego 
cienia odrębności. P ro g ra m  autonomji m usim y a l i ­
mine odrzucić. W eźmy przykład  chociażby z Rosji. 
A utonom iczną była  w Rosji F inlandja , autonomiczne 
były  w pewnym okresie  prowincje bałtyckie i Kró­
lestwo Polskie, innem i słowami wszystko to, co od 
Rosji odpadło. Autonomję o trzym ała  Ir landja , ale 
o trzym ała  ją jedynie dlatego, że wyzwoliła się z pod 
supremacji angielskiej i że ma swoją od rębną  fizjo- 
gnom ję polityczną. Widzimy wreszcie Austi'ję, k tóra  
się podług  g ran ic  swojej prowincji autonomicznej 
rozpadła. Z tych przeto  względów popieram  fo r ­

R e d sk to r : Ju lian  Tyceka, W y d aw ca: A . Klóulcowalsi, Czcionkami drukarni K lóakow ikiego w Śmiglu.

mułę większości, k tó ra  mówi o włączeniu ziemi wi­
leńskiej do Polski bez zastrzeżeń.
Zaburzenia w  Irlandji.

L ondyn, 15. 2. Położenie w . Ir land ji  tak  się po ­
gorszyło, że rząd  angielski usuwa na d rug i  p lan 
wszelkie inne spraw y. Zachodzi obawa wojny m ię­
dzy Ulsterem, a południową Ir landją , jak również 
jest obawa zamachu zwolenników De Valery na obe­
cny rząd  i ogłoszenia nowej republik i  irlandzkiej.

W Izbie Gmin oświadczył lord Churchill, że 
rząd  angielski wobec niepewnych stosunków nie może 
jeszcze wycofać wojsk angielskich z I r land ji  po łu­
dniowej, gdyż rząd  tymczasowym nie zdołał jeszcze 
wojsk republikańskich  dla siebie pozyskać, Szef rządu  
północno-irlandzkiego Collins oświadczył w ro zm o ­
wie z przedstaw icielami p rasy , że powodem n iepo­
rozum ienia  są „ciemne w pływ y" De Valery.

Rząd południowo-iulandzki jest zdecydow any 
przeprow adzić za wszelką cenę trak ta t  z rządem  a n ­
gielskim. Z Belfast donoszą, że w ciągu rozruchów  
zabito tam 18 osób, a ran iono  50.

L udożerstw o kwitnie.
Moskwa, 15. 2. Z Saratow a donoszą, że ka tas tro fa  

g łodowa dosięgła tam  szczytu. Nie tylko w’szystkie 
zapasy, ale i wsze lk ie  zwierzęta, nie wyłączając szczu­
rów, zoslały  już wytępione i spożyte. Kradnie się 
nawet dzieci i zabija na pokarm .

Rozboje i m ordy  tak  się rozpowszechniły, że 
p rzestano je ścigać sądownie.

Kupię każdą ilość
k o r y  t o p o l o w e  

oHoło 3 imlp. DPUhej jak najdłuższej
Kabat W ielichowo.

W  tych dniach przybędę do Śmigla i okolicy

stroić i reperow. fortepiany
N. Błażejewski

z  G r o d z is k a .
Spieszne piśmiennie ogłoszenia do Orędownika 

Śmigielskiego w Śmiglu.
Fachow e s tro jen ie  ceny przystęp n e .

10 mórg roli
z M o d a m i i inuientepzem m a r t w  i ż y w

jest zaraz na sprzedaż

Józef  Kubiak, Poświętne.

ATELIER
dlći sztucznych zębów
z  k a u c z u k u  i z  m e t a l u  

Korony — Mostki i Plombowania
Specjalność: 

Wyrywanie zębów, prawie bez bólu*
P aw eł C ieciński, Jedli. D e o M

przy kościele katolickim." T s r
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ui zakpes dpukapsfiua u iM zaic,
wykonuje i przy jm uje

Drukarnia KlóskowsKiego w Śmiglu.

N a  k a n e l i  
Miód H op u M u  dl. dzieti 
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Drogerja Poznańska

ST. KOTECKI
Ś m ig ie l W ielichowo.
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